
Nr. 26 .

Do naszych Szan. Abonentów!
U p rze jm ie  p ro s im y  o odnowienie prenumeraty

„■Przeglądu" n a  I l l - c i  'k w a r ta ł r . b„ (lip iec, s ie rp ie ń  
i  w rzesień ).

P ren u m erata  w y n o si:
kwartalnie 6 ,—  zł

Do n u m e ru  n in ie jszeg o  d o łą c z a m y  blankiet na­
dawczy n a  P. K. O. P o z n a ń  n r . 208 868, za  p o m o cą  k tó ­
reg o  p ro s im y  przekazać nam przedpłatę, in acze j 'bo­
w iem  d o s ta w a  c z a so p ism a  n aszeg o  u le g n ie  p rze rw ie . 

. W sze lk ie  r e k la m a c je  — po  z a p ła c e n iu  p re n u m e ra ty  
— o n ie d o s ta rc z a n ie  „ P rz e g lą d u  G raficznego  i P a p ie r ­
n iczego" p ro s im y  najpierw sk ie ro w a ć  do m iejscow ego  
u rz ę d u  poczt.,, a  o ile to  n ie  pom oże, d op iero  do a d m i­
n is tr a c j i .

A b o n en tó w  zalegających z p rz e d p ła tą  p ro s im y  
o sp ieszn e  n a d e s ła n ie  w y ró w n a n ia  a to  ce lem  u n ik ­
n ię c ia  p rz e rw y  w  odbiorze. Administracja.

Na zakończenie dyskusji.
N a tle  eg zam in ó w  m is trz o w sk ic h  w p rz e m y ś le  

g ra f ic z n y m  w y ło n iła  s ię  z p o w o d u  m ojego  a r ty k u łu  
n a  te n  te m a t  d y s k u s ja  w  „P rz e g lą d z ie  G ra ficzn y m ", 
z k tó re j w y n ik a , że p ro b le m  te n  je d n a k  n ie  je s t  t a k  
p ro s ty m  d o  ro z w ią z a n ia , ja k  to  się  n a  ogół w y d aw ać- 
b y  m ogło .

Z a sa d n ic z e j tezy , że  e g z a m in y  m is trz o w sk ie  n a  
c a ło k sz ta łt  z aw o d u  g ra fic z n eg o  ż ad n eg o  w p ły w u  nie 
w y w ie ra ją , ż a d en  z autorórw , d y s k u tu ją c y c h  w te j 
m a te r j i ,  rzeczow o zbić n ie  zdołał.

P rz e c h o d z ą c  k o le jn o  w y w o d y  p o szczegó lnych  
a u to ró w , n a  sa m y m  w stęp ie  n a le ż y  zw rócić  u w ag ę  
n a  w yw ody  „M -strza“ w  n-rz-e 23-cim  „P rzeg l. G ra f ." ’ 
A u to r  ten , p rz e k ła d a ją c  d o w cip n e  zw ro ty , o k ra sz o n e  
k ilk o m a  fra z e sa m i filo zo ficzn em i p o n a d  rzeczo w ą  
d y sk u s ję  fach o w ą , w sk a z u je  n a  h is to r ję  p ra s ta ry c h  
cechów , k tó re  k o rz y s ta ły  z p ię k n y c h  p ra w  i p rz y w i­
le jów  k ró le w sk ic h . P rz y z n a je  co p raw d a , że  h is to r ją

cechów  d r u k a r s k ic h  w P o lsc e  poszczyc ić  się  n ie  m o ­
żem y , je d n a k  p o ró w n a n ie  iswe u s i łu je  p o czy n ić  n a  
d ro d ze  a n a lo g ji  z ta k o w e m i. Z p o c z ą tk u  z a rz u c a  m i, 
że  p o trzeb y  d z is ie jsze  o c e n ia m  w a lo ra m i p rzed w o - 
je n n e m i, sa m  zaś  s ta r a  się  d o ró w n ać  dzisiiejlsze u s to ­
su n k o w a n ie  w a ru n k ó w  w  d ru k a rs tw ie  do czasów  
p rzed p o to p o w y ch . Że t a k ą  a n a lo g ję  a b so lu tn ie  
p rz e p ro w a d z ić  się  n ie  d a , je s t  z u p e łn ie  p ro s te m . 
D ru k a rs tw o  d z is ie jsze  in n ą  m ia r ą  m u s im y  m ie rzy ć , 
a n iż e li  d a w n ie j. W  g ru n c ie  rz e c z y  d ru k a rs tw o  d a ­
w n ie jsze , z n a jd u ją c e  się  jeszcze w  -s tad jum  e k sp e ry ­
m e n to w a n ia  sp o so b am i p ro s te m i, m o ż n a b y  n a w e t 
by ło  za liczy ć  do rz e m io s ła , gdyż  m is trz  w  ta k ie m  rz e ­
m io śle  m óg ł by ł się  jeszcze  p o n ie k ą d  ła tw o  d o sto so ­
w a ć  do ó w czesn y ch  w ym ogów  i  w y k o n ać  p ra c ę  m i­
s trz o w sk ą  sam , bez n iczy je j pom ocy . Z b ieg iem  je ­
d n a k  p o s tę p u , i  to  b a rd z o  znacznego , n a  k a ż d e m  p o lu  
a  szczegó ln ie  n a  p o iu  ro z m a ity c h  g a łęz i g ra f ic z n y ch , 
z m ie n ił za  z a sad n iczo  z a k re s  d z ia ła n ia , a  g ra f ik  dzi­
s ie jszy  d o p ra w d y  t ru d n o  o r je n tu je  się, w  ja k im  k ie ­
r u n k u  m a  się  n a jp ie rw  szko lić , a b y  do jść  do ja k ie j  
ta k ie j  d o sk o n a ło śc i. Z ty c h  to  pow odów  n ie  w y trz y ­
m u je  tw ie rd z e n ia  „M -strza“, ja k o b y  d a w n ie jsz a  do­
sk o n a ło ść  o rg a n iz a c y jn a , d o b ro b y t m is trz ó w , zn acze­
n ie  sp o łeczne  i  p o lity c z n e  rz e m ie ś ln ik ó w  w y p ły w a ły  
z d a w n ie jsz y c h  cechów , a b s o lu tn ie  żadnego- p rz y ­
ró w n an ia .; je s t  z a te m  tw ie rd z e n ie m , k tó re  p rzez  s iłę  
p rą d ó w  n o w o czesn y ch  s tra c iło  zu p e łn ie  n a  a k tu a l ­
ności. N ie  zg ad zam  się  ró w n ie ż  z tw ie rd z e n ie m  
„M -strza“, że d o sk o h a ło ść  zaw o d o w ą  n e g u je  n u r t  spo ­
łeczn o -so c ja ln y . T u ta j  szan . a u to r  z a p a tru je  się  n ieco  
za  p esy m is ty c z n ie . N ie k a ż d y  b o w iem  w o ła  ty lk o  
o „ p ra w a " , z a p o m in a ją c  p rz y te m  -o o b o w iązk ach . 
M am y jeszcze d u ży  z a s tęp  lu d z i rzeczy w iśc ie  obo­
w iązk o w y ch , ty m  ty lk o  n ie  d a je  się  p ra w d z iw e g o  
p o la  do d z ia ła n ia , s ta w ia ją c  n a  ic h  m ie jsc u  je d n o s tk i 
n ieo d p o w ied n ie , k tó re  o czyw iśc ie  w sz y s tk ie  „ p ra w a "  
a b s o rb u ją  w y łą c z n ie  d la  sieb ie , z o s ta w u ją c  o b o w ią z k i 
b liź n im . W  k o ń c u  a u to r  -dowodzi, że „ p a trz ą c  p rz e z  
p ry z m a t p ro s te g o  c h ło p sk ieg o  ro z są d k u , -całe życie  
s to i d z iś  n a  b a k ie r , g dyż  m a m y  ty lk o  p ó łlu d z i, a  dz i­
s ie jsz a  g rz ą z k a  a tm o s fe ra  miie zn o si c a ły ch  łu d z i, k tó -
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ry ch  dziś z la ta rn ią  w dzień  M aty  n ie znajdziesz." i 
Otóż ja  jestem  zdan ia , że mle życie sto i dziś na b ak ie r,

, lecz w łaśn ie  to rozum ow anie  tym  osław ionym  „chłop­
sk im " rozum em  s taw ia  życie w ta k  fałszyw em  św ie­
tle, jak  to a u to r  wywodzi. G dybyśm y m ieli, jak  :nam 
to p rag n ie  udow odnić „M -strz“, sam ych  półludzi, 
p rzem ysł g raficzny  n ie  byłby  w stan ie  robić tak  sza­
lonych postępów , przeciw nie po trzebn i są  do tego 
ludzie n ieprzecię tn i, dzieln i i  pow ażnie m yślący, u n i­
k a jąc y  pom ocy rozu m o w an ia  chłopskiego.

N a ten  sam  te m a t w nrze 25-tym  „Przegl. Graf." 
rozw odzi się  a u to r  pod pseudonim em  „X" pod ty tu ­
łem  „Rzem iosło — P rzem ysł — S ztuka". S ta ra  ,się 
p rzeprow adzić analizę, czy zawód n asz  zaliczyć db 
rzem iosła , p rzem y słu  lub siztuki i w  końcu , zd a je  się, 
p rzychodzi ido k o n k lu zji, że „przem ysł" by łby  n a j­
lepszą nazw ą d la zaw odu graficznego. Na ogół z w y­
w odam i a u to ra  w zupełności się zgadzam , gdyż do­
w odzą zupełnego w n ikn ięc ia  w tru d n e  dziś pod ,tym 
w zględem  ro z p a try w a n ia  co do naszego zaw odu. 'P ra­
gnąłbym  ty lko  zaznaczyć, że jed n ak  nie należałoby  
w łaściw ie lekcew ażyć d ru k a rs tw a  do tego stopnia, 
aby  słowo „sz tuka"  było tu  czem ś nie n a  m iejscu , 
jeżeli już, nie zupełn ie śm iesznem . P rzyznaję, że 
w d ru k a rs tw ie  p ro d u k u je  s ię  m asow o, w yłącznie 
p rzy  pom ocy m aszyn. Lecz zan im  ta k i p ro d u k t doj­
dzie do m aszyny, w ym aga, szczególnie co do now o­
czesnych akcydensów , szczegółowego opracow an ia  
przedw stępnego, po w iększej części już dziś naw et 
w yłącznie p rzy  pom ocy arty stów , czy to m ala rzy  czy 
grafików . W obec -tego m aszyny  stan o w ią  ty lko  m a r ­
tw e środk i pom ocnicze, s to jące n a  u s łu g ach  genjal- 
nej m y śli ludzkiej. T u nie da się porów nać pierw szy  
lepszy przem ysł, k tó ry  p o siad a jąc  ra z  sz tancę  czy 
m atrycę, w yrab ia  m aszynow o raz  n a  zaw sze jeden 
i  te n  sam  przedm io t przy obsłudze, p rostego  n ieraz 
ro b o tn ik a . N ad  w ykończeniem  zupełnem  p racy  d ru ­
k a rsk ie j czuw ać m usi u staw iczn ie  oko dośw iadczo­
nego a rty s ty -g ra fik a , gdyż n a jm n ie jszy  b łąd  tech n icz­
ny s ta w ia  ca łą  p racę  do rzęd u  n ieu d a ły ch  prób  term i- 
n a to rsk ich . Gdy p rzeg lądam y czasopism a fachow e 
lepszego p o k ro ju , z re sp ek tem  głow ę sk ło n ić  m usim y  
przed  św ietnym i re z u lta ta m i czy to litog rafji, offsetu 
czy d ru k u  k ilkobarw nego  lub wklęsłego. R ozum ując 
więc w tym  k ie ru n k u , m o żn a  p rzy jść do p rzekonan ia , 
że d ru k a rs tw o  jes t p rzem ysłem  arty stycznym , a n a ­
zyw anie takow ego „sztuką", jes t rzeczą logiczną.

Bądź jak  bąd ź  rzeczow a d y sk u sja  nad  tem atem  
a k tu a ln y m  jest d la m iłu jącego  swój zawód fachow ca 
zawsze pew ną sa ty sfak c ją  i p rzyczyn ia się do w głę­
b ien ia  w jąd ro  rzeczy. D la tego w dzięcznym  mogę 
być obudw om  poprzednio  w ym ienionym  au to ro m , że 
poczynili w ty m  k ie ru n k u  sw oje spostrzeżen ia , k tó re  
każdy  in te rp re tu je  w sposób jak  uw aża. Zaskoczony 
jed n ak  rzeczyw iście jestem  a r ty k u łe m  w tej sam ej 
spraw ie, podp isanym  „St. T .“. A u to r te n  praw dopo­
dobnie m ych  a rty k u łó w  w cale n ie  czytał. Lub jeżeli 
czytał* to w ro z ta rg n ien iu . A rty k u ł m ój o b ru d n e j 
k o n k u re n c ji w zawodzie uczynił n a  n im  „w rażenie", 
jakobym  był p rzeciw n ik iem  w y b ijan ia  się m łodszej 
g en e rac ji d ru k a rsk ie j. W rażen ia  te  swoje p ow tarza  
w sw ym  a r ty k u le  k ilk ak ro tn ie , bez jak iegokolw iek  
u zasad n ien ia , jak ie to  słow a w m ych  a r ty k u ła c h  p rzy ­
czyniły  się do takiego po jm o w an ia  rzeczy. A szkoda 
w ielka, bo goltów byłbym  p. St. T. słow a, iktóre m oże 
bezw iednie źle sobie in te rp re tu je , na łam ach  „Przegl." 
k u  ogólnem u zainteresOwam iu należycie w ytłum aczyć. ; 
Lecz poniew aż sam  s ta ra łem  się w n ik n ąć  w tenden-

; cję a r ty k u łu  p. St. T., przyszedłem  do p rzekonan ia , że 
au to ro w i chodzi o m oje zap a try w an ia  kry tyczne 
w spraw ie  u m ie ję tn o śc i naszych  pom ocników  czy 
m istrzów . Otóż p. St. T. pow inno być w iadom em , że 
jedyn ie ten , k to  spraw ę tra k tu je  k ry tycznie, tra k tu je  
ją  pow ażnie. Różowo tra k tu je  się  zw ykle rzecz n a  
zebran iach , gdzie d o b ie ra  się p ięknych  słów ek, bez 
na jm n ie jsze j in ic ja ty w y  czynu rzeczyw istego. Pisze 
p. St. T., że „gdyby w szyscy się tak  pesym istycznie 
zap a try w a li ja k  p. Kb., zawód nie postępow ałby  w ca­
le i  wszyscy m ający  chęć do dalszego k sz ta łcen ia  po­
zostaliby  na tych  stanow iskach , na  k tó ry ch  są". Ja  
jestem  zdania , że n iech na ty ch  s tan o w isk ach  pozo­
s ta ją , n iech  szkolą się n a  dzielnych pom ocników  d ru ­
k a rsk ic h  k u  chlubie naszego zaw odu i  przyszłej ge­
n erac ji. A lbowiem  zaszczytniejsze jest m iano  dziel­
nego pom ocnika, którego każdy  zak ład  przyjm ie, 
an iże li ty tu ł k iepskiego m istrza , k tó ry  jako  tak i cięż­
ko przez życie się przepychać będzie m usia ł. Dlatego 
s ta ra ć  nam  ślę  trzeb a  w pierw szej lin  ji o pom ocnika 
dzielnego, k tórego  k w a lifik ac je  pow oli dosięgną sto­
p n ia  rzeczyw iście m istrzow sk iego . Poglądy  p. St. T. 
są w ty m  k ie ru n k u  bardzo  różowe. P ow iada on, że 
„dobrze o rjen tu jący  się człow iek z czasem  pozna d ru ­
g ie d z ia ły  o tyle, że będzie m ógł daw ać n aw e t w sk a­
zówki s ta ry m  p racow nikom -z poszczególnych dzia­
łów". Jest to tw ierdzen ie  lekkom yślne, kitóre odrzuca 
tw a rd a  rzeczyw istość. S ta ry m  pracow nikom  spec ja l­
nych działów  ta k i „dobrze o rjen tu jący  się k ierow nik"  
napew no żadnych  p rak ty czn y ch  w skazów ek nie da, 
bo go w yśm ieją. M ożna im ponow ać lak iem  m ark o ­
w aniem  znaw stw a działu  jedyn ie m łodszym  siłom, 
ale 1 ci z biegiem  czasu poznają  się na  człowieku. 
A utor p. St. T. k o m u n ik u je  w sw ym  arty k u le , że był 
św iadk iem  różnych  egzam inów  w zawodzie. Do ja ­
kiego przyszedł p rzek o n an ia?  Źe z pow odu n iezna­
jom ości k u p i e c k i e j  s tro n y  przew ażnie wszyscy 
p rzepada ją . A techn iczne w łaściw ości kandydatów , 
jak ie  by ły  p rzy  tych  egzam inach? Przecież jeżeli 
a u to r  pow iadzia ł A, to pow in ien  i  B p o trafić  pow ie­
dzieć. T u przecież leży jąd ro  rzeczy, około którego 
ca ła  d y sk u sja  się obraca.

D la uspokojen ia  obaw y p. St. T., jakobym  znie­
chęcał generac ję  d ru k a rsk ą  od p racy  nad jej wyszko- 
leinem , jestem  zm uszony zakom unikow ać, że m am  
poza sobą już cały szereg w ykładów  n a  zebran iach  
fachow ych, czy to  pom ocników , czy kierow niczych, 
na k tó re  uczęszczam  o ile  ty lko m ożliwość k u  tem u  
się nadarzy , oraz w czasopism ach zaw odow ych p rzy­
czyniłem  się do dość sporej ilości rozw ażań  n a tu ry  
czysto technicznej. Poniew aż dośw iadczenia n a  t a ­
k ich  'zebran iach  nabyte w iększe ś ią  od zw ykłych ro ­
zum ow ań i  gaw ęd potocznych, z ap a tru ję  się n a  te 
-sprawy k ry tyczn ie, gdyż inaczej do tąd  u  n as  jeszcze 
zap atry w ać się niepodobno. A przem ysł graficzny  

jes t gałęz ią  dziś za pow ażną, aby ją  trak to w ać  tak  
pow ierzchow nie, jak  to n iek tó rym  się w ydaje. D la­
tego p rzyszed łem  do p rzekonan ia , że p o sta rać  nam  
się  n a jp ierw  należy n i e  o t y t u ł y  m iestrzow skie 
jednostek , lecz o r e z u l t a t y  m i s t r z o w s k i e  
p rzy  w ykonyw an iu  naszych  p rac  codziennych. A  te  
osiągn iem y nie przez w ysław ian ie  błogosław ieństw  
p łynących  z o siąg an ia  ty tu łów , lecz przez g run to w n e 
szkolenie  się naszych  ludzi przedew szystk iem  n a  
dzielnych pom ocników . Tym  o sta tn im  później opiinja 
sam a w yda ty tu ł  tak i, k tó ry  będzie -dla n ich  za­
szczytem , tj. ty tu ł dzielnych fachow ców . G dy byłem  
jeszcze począ tk u jący m  te rm in a to rem , pom ocnicy
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z czcią pow tarza li i w yliczali w szystkich dobrych, 
p ierw szorzędnych  pracow ników  z czasów przeszłych 
i obecnych i niejednego z nas sk ła n ia ła  o p in ja  tak a  
do p racy  nad  sobą. D latego jestem  zdania , że pow in­
niśm y rozpoczynać od sk rom nych  początków , a  nie 
pnąć się bez należytego p rzygotow ania do szczytów.

   3<b.

O tek tu rze  m a try co w ej.
W  zaczątkach  stereo typ ji sporządzono tek tu rę  

do m atry c  ręcznie przez zlepianie k lejem  m ącznym  
najrozm aitszych  ga tu n k ó w  pap ieru , począw szy od 
zw yczajnego piśm iennego, drukow ego, Schrenza, 
a  n ieraz  i m ak u la tu r. Rozwój ste reo typ ji spow odo­
wał fab ryk i p ap ie ru  do w ytw orzenia spec ja lnej te ­
k tu ry  m atrycow ej.

Dobra te k tu ra  m atrycow a w inna posiadać g ru ­
bość p rzy n ajm n ie j 1 m m  i ważyć 1100 do 1200 g r na 
m etr kw adratow y. G łów ną za le tą  dobrej te k tu ry  tej 
pow inna być odpow iedn ia jej elastyczność pow ierz­
chn i i dostateczna odporność przeciw  ciepłocie, ró­
wnież i przeciw  spalen iu . Po spalen iu  m atry cy  lub 
te k tu ry  m atrycow ej pow inna ona pozostaw iać p rzy ­
na jm n ie j 60% zwęglonej reszty , pom im o, że ca ła  jej 
zaw artość jest palną.

P ozosta ła  re sz tk a  zw ęglona św iadczy o dobroci 
tek tu ry  ii ta jem n icy  w ynalazku . M am y cały szereg 
soli m inera lnych , k tó re , m ieszane odpow iednio 
z m asą  pap iern iczą  lub przez odpow iednie im pregno­
w anie gotowej tek tu ry , pow odują n iezupełne jej sp a­
lenie.

Surow iec tek tu ry  m atrycow ej sk ład a  się z gałga- 
nów czyli odpadków  baw ełn ianych , k tó re  na w stępie

należycie 'będą o d k u rzan e , g a tu n k o w an e  o tyle, by 
przy  n ich  nie pozostaw ały  ew en tu a ln e  części m ine­
ra ln e , guzik i lub inne p rzedm io ty  m etalow e. Na­
stępnie ro zd rab n ia  się je w spec ja lnych  m aszynach  
n a  zupełn ie d e lik a tn ą  w łók ienną m asę. Od należy­
tego ro zd rab n ian ia  zależy dobroć, trw ałość  i e lasty ­
czność wyrobu.

By pow iększyć odporność przeciw  gorączce, do­
daje się do m asy  tej 15% sia rczan u  w apna i 10% ta l- 
kum u.

Jako  śro d k a  łącznego m asy  używ a się rów nież 
wody szk lanej, k tó ra  u tru d n ia  także spalen ie w łókna 
baw ełnianego.

P rzed  użyciem  m asy  tej cłftdaje się jeszcze do 
niej 5 do 6% w osku stearynow ego. D odatek te n  um o­
żliw ia po odlew ie płyity lekkie zdjęcie m atry cy . N a­
leżycie w ytw orzona m a try ca  jes t stosunkow o lekkiej 
wagi, posiada elastyczność i przy  uchw ycen iu  jej wy­
czuw a się tłustaw ość.

Celem osiągnięcia  g ład k ie j pow ierzchni tek tu ry , 
przepuszcza się ją  przez m aszynę zaopatrzoną 
w szczotki, k tó re  ją  należycie g ład zą  o tyle, że po­
w ierzchn ia  o trzym uje  połysk i n ie  pozostaw ają  na 
niej luźne w łókna m asy  papiern iczej. W końcu sa­
ty n u je  się ją  rów nież za pom ocą m aszyn.

S tereo typer, chcąc się na  w stępie swej p racy  
upew nić o dobrym  jej w yniku, może się o dobroci 
tek tu ry  p rzekonać przez n a s tęp u ją cą  próbę. W ycina 
się k aw ałek  te k tu ry  w ielkości 10 X 10 cm, odważy, 
a następn ie spala  nad silnym  płom ieniem  gazu lub 
okow ity. Pozostałe resztk i są na  w stępie żarzące, po 
ostygn ięciu  zupełnie czarne i nie ro z p ad u ją  się w k a ­
w ałki. Pozostałość tę pow tórn ie odw ażym y i skon­
sta tu jem y , ile- pozostało ciężaru.

R en esa n s w  o p ra w ie  k s ią żk i.
(Ciąg dalszy z nr. 25.)

O sobliw ością w ieku  14 i 15 był też zwyczaj um o­
cow yw ania książek  n a  p u lp itach  lub w regałach  
łańcucham i. Czyniono to z tego w zględu, by un ie­
m ożliw ić upadek  ciężkiej książk i z p u lp itu  no i rzecz 
oczyw ista, by zapobiec ew en tu a ln em u  jej zn iknięciu . 
T ak ą  bib ljo tekę z ksiąg  łań cu ch am i przy  m ocow a­
nych oglądać m ożna dziś jeszcze w A nglji w k a te ­
drze w Ilereford , gdzie śród 2 000 'tomów 1500 tkwi 
na łańcuchach . T ak  sam o w  słynnej bibljotece 
M edyceuszów we F lorencji, w ybudow anej w edług 
p ro jek tów  M ichała Anioła, w idzim y jeszcze dziś 80 
pulpitów , w span ia le  rzeźbionych z przym pcpw anem i 
do nich łań cu ch am i książkam i.

B ogatszy spadek  w o p raw ach  pozostał nam  po 
fran cu sk im  b ib ljo filu  Jan ie  G rolierze. Żył on Pd ro ­
k u  1479 do 1565, w ięc przez 86 lat. C-zęść życia spę­
dzi! we W łoszech, gdzie p iastow ał w ysoki u rząd  
głów nego sk a rb n ik a  wojskowego. Po zlikw idow aniu  
zaś p re tensy j królów  fran cu sk ich  do> MedjoOanu, prze­
niósł się  do F ran c ji, praw dopodobnie do . Paryża, 
gdzie pod koniec życia m ianow any  został p o d sk ar­
bim kró lew skim .

G rolier był człow iekiem  bogatym  i uczonym , 
a  przy tem  posiadał wysoko i szlachetn ie  rozw in ię ty  
zm ysł kolekcjonersk i. Zbiera! m onety, m edale, 
a  p rzedew szystk iem  książki. Jego b ib ljo teka, o p ra­
w ian a  w span ia le  w edług jego w łasnych  pom ysłów, 
była, ch lubą jego, zaw iera ła  n a jzn ak o m itsze  dzieła 
ówczesne, k tó ry ch  nie zb ierał d la  zb ieran ia, ale k tóre 
czytał, n a d  k tó rem i pracow ał, a naw et użyczał in-

I nym. Przez długie la ta  był n iety lko  odbiorcą, ale po- 
j zostaw ał w ży w y ch ■ s to su n k ach  z A ldem  i jeg o  spad- 
i kobioream i, k tórym  naw et użyczał ra d , tyczących 

form y, czcionki i zdobnictw a książki. B ib ljo teka 
G ro liera  liczyła około 3 000 tom ów , w śród k tó rych  
pokaźne m iejsce zajm ow ały  Aldiiny. Dziś znanych  
jes t n iespełna 600 tomów.

Po śm ie rc i G ro liera  podzielili się  b ib ljo teką  jego 
spadkobiercy, dzięki czem u poszła w rozsypkę. N aj­
w iększą ilość egzem plarzy  p o s iad a  dziś B ib ljo teka 
N arodow a w P ary żu  — bo 61 egzem plarzy. Z d arza ją ­
ce się jeszcze o sta tn io  w sprzedaży  egzem plarze do­
chodziły do zaw rotnej ceny, bo* do 5 500 dolarów .

Opraw y Gro I i e ra  s ą  najw yższym  w yrazem  p ięk ­
na renesansow ego; w ykonane były z m aro k en u  o n a j­
rozm aitszych  kolorach , albo z brązow ej lub czerw o­
nej skóry  cielęcej. Szyte były n a  5—7. w ypukłych  
bind, m a ła  zaś ty lk o  część posiada na  sposób w schod­
ni grzbiety  g ładkie. G rzbiety, w edług m odły  ówczes­
nej, były  rzadko  lub sk rom nie  zdobione. Brzegi k s ią ­
żek były  złocone lub m alow ane.

Nieodozwnym  znakiem  k s ią ż k i G ro liera  jest p er­
gam inow a p rzed k ład k a  (forzac), jak  i 5 do 7 czystych 
k a r t n a  początku  i na końcu książk i, śród n ich  za­
wsze jed n a  pergam inow a. W środku  o k ładk i p rzed­
niej w ytłoczony był- z ło tym i lite ram i ty tu ł k siążk i, 
na ty ln e j w odpow iedniej w ysokości sen ien s ja : ;,Por- 
tio m ea, Domine, s it in te r ra  v iv en tiu m “, rzad zie j: 
„T antjuain  ven tu s est v ita  m ea". U dołu,, ś ró d  o rn a ­
m entów , wytłoczone jest superex lib ris  G ro liera : „Io 
G rolieri et em icorum " — w łasność Io G ro liera  i jego 
przyjaciół, dew iza p rzynajm nie j dziś już n iespo ty ­
kana. (Ciąg' dalszy nastąpi.)
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■Jeżeli po odlew ie u k az u ją  się n a  m atry cy  pęche­
rzyki. to m asa  rów nież nie by ła  należycie przerobio­
n a  i jeszcze w w ilgo tnym  stan ie  sa tynow ana. T aka 
te k tu ra  m atry co w a d la  celów naszych  nie jest odpo­
w iednia.

Ja k  już w spom nieliśm y, re sz tk a  spalen izny  m usi 
być ko lo ru  zupełn ie  w ęglow o-czarnego. O ile spo­
strzeżem y  szare znaki, podobne do popio łu  od cyga­
ra , je s t to  dow odem , że te k tu ra  nie jes t należycie 
sp rep aro w an a  przeciw  gorączce.

Do fab ry k ac ji sza rych  te k tu r  używ a się po części 
p ro d u k tó w  odpadkow ych , k tó re  zaw iera ją  n ieraz 
części m etalow e, p iasek , a tak że  i szkło . Poniew aż 
p rzy  fab ry k ac ji tej te k tu ry  nie g a tu n k u je  się należy­
cie surow ce, zdarza  się więc., że w szelkie te  części 
zm ielone b y w a ją  razem  i  pozostaw ają  u k ry te  n ieraz 
w w iększych k aw a łk ach  w tek tu rze , co później przy 
k a la n d ro w a n iu  form  pow oduje częściowe zniszczenie 
u k ła d u  lub zupełne k liszy  itp . Qr.

|  Z ch w ili b ie żą c e j |

- Konkurs na listownik rozp isa ł zarząd  Polsk iego  
Tow. G raficznego w P o zn an iu , T ek st lis to w n ik a : P o l­
skie Tow arzystw o G raficzne w P oznan iu . — W a ru n k i 
k o n k u rsu : w ykonan ie  oraz dobór ko lo rów  dow olny, 
jednakże n ie  w ięcej jak  trzy  kolory. F o rm a t kw art. 
U dział w k o n k u rs ie  wziąć m ogą w szyscy d ru k arze  
oraz  g raficy . P ra c e  nad sy łać  n a leży  pod ad resem : 
K. K obielski P oznań , ul. W szystk ich  Św iętych n r. 4, 
w  dw óch oddzie lnych  k o p ertach , w jednej p racę z go­
dłem , w d ru g ie j godło z nazw isk iem . N agrody  w yno­
szą: p ie rw sza  25,— ; d ru g a  15,— ; trzec ia  10,— zł.

Nowe pism o. N akładem  i  czcionkam i d ru k a rn i 
J a n a  S korupskiego  w Ś m iglu  zaczęło w ychodzić no ­
w e pism o codzienne p , ń . ^Dziennik Śm igielski".

Technika Graficzna. N iedaw no opuścił p ra sę  d ru ­
k a r s k ą  n u m e r 5 .„Techniki G raficznej", o rg an u  P o l­
skiego T ow ; G raficznego w  P o zn an iu , wychodzącego 
pod  re d a k c ją  p. L. Iczakow skiego.

N u m er ten , w y k o n an y  techn iczn ie beznagannie, 
z w y ją tk iem  m arg inesów  o k ład k i, zaw iera  m . in. n a ­
stępu jące  a r ty k u ły : Od h ieroglifów  do p ism a  łac iń ­
skiego. — Dw ie w ystaw y  graficzne w  P o zn an iu . — 
R ozstaw ianie ko lum n . — F o rm aty  p a p ie ru  a  szerokość 
zestaw u. — R ubrykę rozm aitości. — Z działa lności 
Polsk iego  Tow . G raficznego i inne.

Za najbardziej nowoczesną drukarnię w św iecie
uw aża  się, n a leżącą  do k o n ce rn u  N orthc liff w  Lon­
dynie, u rządzo n ą  w no wo w ybu do w a n ym  g m achu  
d ru k a rn ię , w  k tó re j obecnie sto ją  42 duże m aszyny 
ro tacy jn e , w yrzucające  z siebie n a  godzinę 750000 
egzem , gotow ych gazet. S k ład n ica  p ap ie ru  znajdu je  
się bezpośrednio  pod sa lą  m aszyn. Poniew aż zaś 
w szystk ie  m aszy n y  m a ją  au tom atyczne  u rządzenie 
do zak ład n ia  roi p ap ie ru  — m ożna d rukow ać bez 

^  przerw y.
Ż przem ysłu graficznego Finlandji. W edług o s ta ­

tn ich  danych  sta ty sty czn y ch  liczy F in ła n d ja  175 d ru ­
k arń , w  tem  144 to w arzy stw a akcyjne . — W artość 
b ru tto  p ro d u k c ji obliczono n a  189 m iljonów  finl. m a ­
rek . Z 4 700 p racow ników  fin landzk iego  p rzem ysłu  
graficznego, 85 p ro cen t za tru d n io n y ch  je s t w  tow, 
akcyjnych . Podczas, gdy  w artość  p ro d u k c ji w ub. r. 
w zrosła o b lisko  15 procent, to ilość pracow ników  
pow iększyła się o zaledw ie 2 procent.

Z przem ysłu graficznego w Ameryce. N iedaw no 
ogłoszone sp raw ozdan ie  M in iste rstw a P rzem ysłu  
i H an d lu  S tanów  Z jednoczonych ,’o  przem yśle d ru ­
k a rsk im  w 1925 r„  w ykazuje dalszy  pom yślny  roz­
wój d ru k a rs tw a  am erykańsk iego .

P o d a jem y  M ik a  cyfr z w spom nianego' sp raw o ­
zdania, a  d la  porów nania, p rzy taczam y  cyfry z sp ra ­
w ozdania z 1923 r.

L iczba d ru k a rń  w ynosiła  w 1925 r. 21 051, a  w  ro ­
k u  1923 20 452, <czyli w  1925 r. w zro sła  w s to su n k u  
do 1923 r. o 2,9 procent.

P racow ników  za trudn iano ' p rzecię tn ie  w  1925 r. 
251 273, w 1923 r. 246 455; w zrost w  1925 r. o 2 procent. 
N ajw iększą cyfrę za tru d n io n y ch  w ykazuje m iesiąc 
grudzień , w 1925 r. 259 472 (95,1 procent), w 1923 r. 
253 976 (95,7 p rocen t); n a jm n ie jszą  sie rp ień  246 749 
w 1925 r. i 243100 w  1923 r.

P łace  w  1925 r. wynoisiły 438 832 974 doi., w 1923 r. 
399 387 583 doi., a  więc w  1925 r. o 9,9 proc. zw ięk­
szyły się.

W y d a tk i n a  m a te rja ły , w łącznie opaiłu, p rądu  
elek trycznego  itd . w ynosiły  w 1925 r . 610 058 6956 doi., 
czylii o 4,1 proc. zw iększyły się w po ró w n an iu  do 1923 
r„ w k tó rem  W ydano 585935 675 dolarów .

S iła  k o n n a  w y n o siła  w 1923 ro k u  357 048 koni, 
a  w  1925 r . 408 310 koni, ożyli w zro sła  o 14,4 proc.

P ra c  k o n trak to w y ch  było w 1923 r. za 117 950 134 
dolarów , w 1925 r. 17,7 proc. więcej, bo za 138 872 030 
dolarów .

Ogólna p ro d u k c ja  a m e ry k ań sk a  p rzem ysłu  g ra ­
ficznego w  1925 r. p rz ed s taw ia ła  w arto ść  2 259 638 230 
dolarów , w zro sła  w ięc w s to su n k u  do 1923 r„  w k tó ­
rem  w ynosiła  2 021355 739 dolarów , o 12,3 procent.

Szkoda, żo o naszy m  p rzem y śle  graficznym  nie 
m ożem y dać ta k  szczegółowych cyfr.

Trusty gazet w  Am eryce coraz to  więcej zw ięk­
sza ją  się. "Obecnie is tn ie je  55 oddzielnych  g rup , k tó re 
dw a, w zględnie w ięcej p ism  k o n tro lu ją . W pływ  ich 
rozc iąga  s ię  n a  228 p ism  codziennie się ukazu jących , 
z pośród  k tó ry ch  172 w ychodzi w ieczorem , 56 rano , 
i  n a  89 p ism  niedzielnych. P o ró w n an ie  powyższych 
cyfr z odpow iedniem i z przed dw óch la t w ykazu je 
ja k  najw yraźn ie j, żę zw iększyła się. liczba koncernów  
z 31 n a  55, a  ilość pism , należących  do tru stó w  z 153 
n a  228. Ogólny n ak ład  p ism  codziennych, w  ciągu 
w spom nianego o k resu , zw iększył się z 9 594 553 n a  
12190170 egzem plarzy, p ism  niedzie lnych  z 8 806 951 
n a M l 0552 450 egzem plarzy. Jesczze trzy  la ta  tem u  
było w p o s iad an iu  różnych  koncernów  30 proc. pism  
codziennych  i 41 proc. p ism  niedzielnych. Dziś pod­
lega k o n tro li różnych tru stó w  36,6 proc. p ism  co­
d zien n y ch  i  45,1 proc. p ism  n iedzielnych  p ra sy  am e­
ry k ań sk ie j.

M iesięcznik.firm ow y. H iszp ań sk a  od lew nia czcio­
nek  Fum dicion T ipógrafica N ational w  M adrycie za­
p row adziła  pod pew nym  w zględem  nowość rek lam o ­
wą, n a  k tó rą  pozwolić 'sobie m ogą n a tu ra ln ie  tylko 
dobrze u g ru n to w an e  zak łady  przem ysłow e. W ydaje 
bow iem  m iesięcznie jeden n u m er czasopism a „Re- 
v is ta  de la  F und ic ion  T ipógrafica N ational" , w k tó ­
ry m  n ie ty lk o  re k la m u je  w łasne w yroby, lecz om aw ia 
także w szystk ie now ości z h iszpańskiego  przem ysłu  
graficznego.

Sekcja Naukowo-Dziennikarska pow staje  przy  
T ow arzystw ie L ite ra tó w  i D ziennikarzy w W arsza­
wie. Jako  jej o rgan izato row ie i członkow ie w eszli 
do niej profesorow ie szkoły d z ien n ik arsk ie j pp. Łu- 
n ińsk i, Ja rk o w sk i i W assow ski.
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Reklam a — to potęga!
W  je d n e m  z p ism  z a g ra n ic z n y c h  u k a z a ło  się  b a r ­

dzo c iek aw e  i rzeczow e u ję c ie  k w e s tji  ra c jo n a ln e j  re ­
k la m y  h a n d lu  i p rz e m y s łu  p rzez p re z y d e n ta  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  A. P . C a lv in a  G oolidge‘a, k tó re  m oże 
być w sk a ź n ik ie m  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  i d la  P o lsk i.

„W y d a je  m i się  rzeczą  zu p e łn ie  p raw d o p o d o b n ą , 
że cz y n n ik ie m  naszego  ży c ia  gospodarczego , k tó re m u  
je d y n ie  zaw d zięczam y  w ie lk ie  zn aczen ie  w  św iecie  
— je s t  re k la m a . G dy się  s ty k a m y  z n a sz e m i w ie lk ie - 
m i 'p rz e d s ię b io rs tw a m i p rzem y sło w em i, ś ro d k a m i 
tra n sp o r to w e m i, o lb rzy m iem i p rz e d s ię b io rs tw a m i ro l- 
n iczem i, h a n d lo w e m i i  f in a n so w e m i, z d a je m y  sobie 
sp ra w ę  co djo lich o lhrzym iiej w ie lk o śc i, "—- a le  n ie  
zaw sze  z d a je m y  sobie  sp ra w ę  z ich  m n ie j lu b  w ięce j 
sk o m p lik o w a n e j d z ia ła ln o śc i.

Ju ż  p rzez  w ie lk o ść  i c h a ra k te r  ic h  m a te r ja ln y c h  
fo rm  p rz e m a w ia ją  o n e  do n as . W ą tp ię , czy  p rz y  p rz e ­
g lą d a n iu  g aze t i czaso p ism , łu b  pofoieżnem  z w ra c a n iu  
u w a g i n a  ta b lic e  p la k a to w e  w zd łu ż  l in ij  k o le jo w y ch , 
n a  d w o rcach , u lic a c h  i t. p ., k tó re  s ta ły  się  d o sk o n a- 
łe m i p o ś re d n ik a m i re k la m o w e m i — z d a je m y  sobie 
sp ra w ę  z te j w ie lk ie j ro li, j a k ą  one o d g ry w a ją .

'N a jb a rd z ie j p o b ieżne  o b se rw o w an ie  w y ja ś n ia  
n a m , że r e k la m a  s ta ła  się  w ie lk im  in te re se m , w y m a ­
g a ją c y m  d u ż y c h  in w e s ty c y j p ien iężn y ch , p rz e s trz e n i, 
w sp ó łp ra c y  w ie lk ie j ilo śc i lu d z i, sp e c ja ln y c h  ś ro d k ó w  
tra n sp o r to w y c h , b a rd z o  ro zg a łęz io n e j s łu żb y  te le fo ­
n ic z n e j, te leg ra ficzn e j i  rad jow rej, d a ją c e j m iljo n y  d o ­
la ró w  rocznego  o b ro tu . Jeże li p rz y s tą p im y  do a n a l i ­
z o w a n ia  w ie lk ie j ro li re k la m y , to  się p rz e k o n a m y , że 
je j fu n d a m e n ta ln e  zn aczen ie  m a  pod łoże w y c h o w a w ­
cze. U m ie ję tn a  r e k la m a  o b ja śn ia  c z y te ln ik ó w  oraz 
in fo rm u je  o ca ły m  sze reg u  a r ty k u łó w , k o rz y śc ia c h  
o raz  sposob ie  u ż y c ia  i  s to so w a n ia  ich , w y w o łu jąc  po ­
p y t. T w o rzy  n o w e  m y ś li, n o w e  p o m y sły , życzen ia  
i  a k c je . P rzez  zm ia n ę  z a p a try w a ń  z m ie n ia  m a te r ja l-  
ne  p o ło żen ie  n a ro d u . P rz y p o m in a m  sobie n a s tę p u ją ­
ce  z d a n ie  A b ra h a m a  L in c o ln a : „W  co d z ien n em  życiu  
o p in ja  p u b lic z n a  je s t  w szy stk iem . Gdzie o p in ja  p u ­
b lic z n a  je s t  za  czem ś, n ie m a  n a  to  le k a rs tw a , bez n ie j  
n ic  się  n ie  m oże u d ać . K to  w p ły w a  n a  o p in ję  p u b li­
c zn ą  i fo rm u je  ją , te n  d o c ie ra  in te n sy w n ie j i g łęb ie j, 
n iż  ten , k to  w y d a je  u s ta w y  i ro z s trz y g n ię c ia , k tó ry c h  
p rz e p ro w a d ze n ie  je s t rzeczą  w zg lęd n ą , m o ż liw ą  lu b  
n ie m o ż liw ą 11.

'R ek lam ą  tw o rzy  i  z m ie n ia  o raz  fo rm u je  o p in ję  
p u b liczn ą . J e s t  n a jsk u te c z n ie js z y m  i n a jw p ły w o w - 
szy m  ś ro d k iem , z m ie rz a jąc y m  do p rz y jm o w a n ia  lu b  
z m ia n y  p rzy zw y cza jeń  i zw yczajów  ży c ia , w p ły w a  n a  
to , co jem y , w  co u b ie ra m y  się  o ra z  n a  sposób  p ra c y  
ca łego  sp o łeczeń stw a . D aw n ie j b y ło  a k s jo m a te m , że 
k o n k u re n c ja  je s t  d u sz ą  in te re su , pod  w p ły w em  dzi­
s ie jszy ch  m e to d  d o ch o d z im y  do p rz e k o n a n ia , że ty l­
k o  re k la m a  je s t  d u sz ą  p rz e d s ię b io rs tw a . P rzy to czę  
d w a  p rz y k ła d y  ilu s tru ją c e  w p ły w  re k la m y . P ie rw szy  
d o ty czy  a m e ry k a ń sk ie g o  p rzem y słu , k tó ry  w  k o ń cu  
18 i 20-go w ie k u  doszed ł do n ie b y w a ły c h  i w p ro s t g i ­
g a n ty c z n y c h  rozm iarów '. W  czasie d la  sieb ie  ew o lu ­
c y jn y m  o raz  w' o k re s ie  n a  j i n  t ens y  w n i ej s z e go ro zw o ju  
c a ły  p rz e m y sł w  zn a c z n y m  s to p n iu  p o s iłk o w a ł się 
r e k la m ą . — L ecz n a s tą p i ł  o k re s , w  k tó ry m  k o n c e rn y

z a w ie ra jąc e  ró żn e  ro d z a je  f a b ry k a c ji  fu z jo n o w a ły  się  
i k o n so lid o w a ły . P o n ie w a ż  w y k lu c z a ło  to p ra w ie  
k o n k u re n c ję , m y ś la n o , że n ie  n a le ż y  z a z n a ja m ia ć  
i re k la m o w a ć  w obec p u b lic z n o śc i z n a c z en ia  ty c h  p ro ­
d u k tó w , ic h  p o c h o d z e n ia  i t. p. R ozpoczęto  oszczę­
dzać  n a  re k la m ie  i  zu p e łn ie  ją  w s trz y m a n o .

Z ro z u m ia łą  je s t  rzeczą , że w  d z is ie jszy ch  czasach  
n ic  podobnebo  b y  się  n ie  s ta ło , lecz w ów czas n ie  d o ­
cen ian o  n a le ż y c ie  rek lam y ., To d o p ro w a d z iło  do 
o streg o  k ry z y su  ze wziględu n a  m in im a ln y  p o p y t, a n i 
h a n d e l a n i  f a b ry k a c ja  n ie  zw ięk szy ły  się , ta k , że 
w  k o ń c u  ze w zg lęd u  n a  p o w sta łe  o lb rzy m ie  s t r a ty  
m u s ia n o  p rz y s tą p ić  d o  c a łk o w ite j re o rg a n iz a c ji  i p rzy  
u w z g lę d n ie n iu  ta k  w ażn e j rzeczy:, ja k ą  je s t  re k la m a , 
d o p ro w ad zo n o  c a łą  g a łą ź  p rzem y sło w ą  do p o n o w n e ­
go ro z k w itu .

Od n ie szczęsn y ch  e k sp e ry m e n tó w  — przez n ie- 
w pro  w ad zen ie  re k la m y , co zaw sze o d b ija  się  s t r a tą  
n a  p rź e d s ię b io rs tw ie , p rz e jd z ie m y  do  w y p a d k u , g dzie  
p rzez u m ie ję tn e  s to so w a n ie  r e k la m y  doszło  do w ie l­
k ic h  zysków .

W  p ew n em  ś ro d o w isk u  g ru p a  k a p i ta l is tó w  p o s ia ­
d a ła  z a k ła d  p rzem y sło w y . O d p ra c o w n ik ó w  tego 
p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  w y m a g a n o  ż a d n y c h  sp e c ja ln y c h  
rzeczy, p rz y jm o w a n o  n o w y c h  p rzy b y szó w , p rzy zw y ­
c za jo n y ch  do b ard zo  sk ro m n eg o  życia . Ic h  p o trzeb y  
b y ły  n ie w ie lk ie , ta k ,  że p rz y  a m e ry k a ń s k im  sposob ie  
w y n a g ra d z a n ia , on i sa m i i ic h  ro d z in y  m o g ły  się

Przednie kartony
  .
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Kartony pergaminowe 

Kartony płócienne
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N orm alizacja  fo rm a tó w  pap ieru  
w  P o lsce .

W poprzednim  num erze p ism a naszego obszernie 
p rzed s taw iliśm y  -ko rzyści oraz potrzebę norm alizacji 
wyrobów przem ysłow ych, d a le j n o rm alizację  w Polsce

oraz  w ogólnym  zarysie p racę  Polskiego K om itetu  
N orm alizacyjnego. W  ślad tego, podajem y dziś t a ­
belę znorm alizow anych  form atów  pap ieru , u sta lo ­
nych w g ru d n iu  1925 r., przez P olsk i K om ite t N orm a 
lizacyjny, n a  k tórego czele stoi p. inż. P io tr  Drze­
w iecki.

F orm aty  p a p ie ru Polskie Normy

Przykład oznaczenia: ćwierć arkusza 
szeregu A oznacza się: Format A 4.

Wymiary podane w tablicy należy uważać 
za największe; uchybienia dopuszczalne są 
tylko wdół, i to możliwie jaknajmniejsze.

Stosunek boków arkuszy wszystkich 
formatów jest 1 : \' 2, czyli równy jest sto­
sunkowi boku kwadratu do jego przekątni.

Podstawą szeregu A  jest arkusz o po­
wierzchni 1 m'2, o bokach 840 X 1188 (ściś­
lej 841 X 1189). Formaty jednego szeregu 
otrzymuje się przez dzielenie na połowy, 
ćwiartki, ósemki i t. d. największego arkusza.

Liczba klasy danego formatu wskazuje, 
ile razy odpowiedni arkusz poczwórny musi 
być złożony, albo przecięty napół, aby po­
wstał ten format; np. format A 4 powstaje 
przez czterykrotne złożenie formatu A  0.

Długość boku arkusza w szeregu C 
jest średnią geometryczną między długoś­
ciami boków arkuszy w szeregach A i B; 
długość boku A  jest średnią geometryczną 
między długościami boków szeregów C i D.

Szeregowi A  należy zawsze oddawać 
pierwszeństwo; tylko wtedy, gdy szereg ten nie 
odpowiada określonemu celowi, możni uciec 
się do szeregu B. Dopiero na trzeciem miejscu 
mogą być brane pod uwagę szeregi C i D.

Format A  4 (210 X 297) przyjęty zo­
staje jako typowy arkusz listowy, zamiast 
dotychczasowych formatów ćwiartek listo­
wych i formatów folio.

Format A 6 (105 X  148) jest formatem 
kart pocztowych i t. zw. „formatem kieszon­
kowym".

Format S z e reg

A
S z e re g

B
mm

S z e reg

c
S z e reg

D
mm| K lasa N azw a S zczegó ln ie  za ­

lecony , mm

V_-
mm

1 0 0 0x1414

0 A rkusz 917X1297
poczw órny 8 4 0 x 1 1 8 8

■ 770X1090
707X1000

1 A rk u sz 648X917
podwójny 594X 840

545X770
500x707

2 A rkusz
458X648

420 X594
385X545

353X500

3 P ół 324X458
a rk u sza 297X 420

272X385
...

Ć w ierć
250X353

4 229X324
arkusza 210 X  297

192X272
176X250

5 K a r tk a
162X229

148X 210
136X192

125X176

6 Pół 114X162
k a rtk i 105X148

96X136

Ć w ierć
88X125

7 81X114
k artk i 74X105

68X 96
62X88

8 57X81
52X 74

48X68

9 44X62
37X52

10 ■ 31X44
26X37

11 22x31
18X26

12 15X22
13X18

13 11X15
9 x 1 3
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u trz y m a ć  bez zby tn ieg o  p rz e p ra c o w a n ia . W s k u te k  
tego p ro d u k c ja  w  s to s u n k u  do ilo śc i z a tru d n io n y c h  
'by ła  o g ra n ic z o n a  i n ie  s ta ła  w  ż a d n y m  s to s u n k u  do 
k o sz tó w .p rz e d s ię b io rs tw ia  o raz  k a p ita łu .

IW k i lk u  g ło w a c h  p o w s ta ł p o m y sł, ab y  w  ow em  
o s ie d lu  z a in s ta lo w a ć  z d o ln ą  m o d y stk ę . T o w a ry  i a r ­
ty k u ły  ow ego d o m u  m o d y  b y ły  d o sk o n a le  re k la m o ­
w a n e  p rzy  pom o cy  g a z e t i c y rk u la rz y . A le b a rd z o  do­
b rz e  w iem y , że n o w y  k a p e lu s z  n a  kob iece j g łow ie  d la  
s ą s ie d z tw a  je s t  rzeczą  b a rd zo  z a ra ź liw ą . W  k o n se ­
k w e n c ji  n ie w ia s ty  z te j g m in y  lep ie j się u b ie ra ły , 
m ia ły  w iększe  w y m a g a n ia , p rzez  co z m u siły  m ężów  
do s z u k a n ia  s ta łeg o  z a ję c ia  i in te n sy w n ie jsz e j p racy . 
P ro d u k c ja  ow ego p rz e d s ię b io rs tw a  b a rd zo  się  zw ię k ­
szy ła , k o sz ty  u trz y m a n ia  bardzo  się  zm n ie jszy ły , zysk  
zn aczn ie  się p o d n ió s ł, w y ro b y  m ożna, było  sp rz e d a ­
w a ć  po cen ach  n iższy ch  i w  ca łem  o s ie d lu  z a p a n o ­
w a ł dobroby t. P o d n io s ła  się  znaczn ie  s to p a  ży c io w a  
w  te jże  m iejsco w o śc i, k a ż d y  u b ie ra ł  się  lep ie j, lep ie j 
o d ży w ia ł i lep ie j m ie sz k a ł. S p o łeczeń stw o  p rz y s tro ­
iło  dobrze w yższe a sp ira c je  i  w szy stk o  d zięk i u m ie ­
ję tn e j re k la m ie .

U m ie ję tn a  re k la m a  w p ły w a  n a  p o ta n ie n ie  p ro ­
d u k tu  i w y n a g ro d z e n ia . W  d a w n y c h  czasach  k u p c y  
ch o d z ili o d  d rzw i do d rzw i, p ó ź n ie j p rz y s tą p io n o  do 
ro z k ła d a n ia  to w aró w  n a  la d a c h  i p ó łk a c h  sk lep o ­
w y ch . S ą  to o czyw iśc ie  p rzeży tk i, p o n iew aż  n o w o ­
czesny  in te re s  w y m a g a  u m ie ję tn e j i s ta łe j  re k la m y . 
N ie w y s ta rc z a  ty lk o  p ro d u k o w a ć , trz e b a  ró w n ież  
s tw o rzy ć  zap o trzeb o w an ie  i p o p y t. P o w o d zen ie  a m e­
ry k a ń sk ie g o  sy s te m u  p rzem y sło w eg o  spoczyw a g łó w ­
n ie  n a  te j h ip o tez ie . N iecy w ilizo w an e  n a ro d y  ro b ią  
m in im a ln e  p o s tę p y  ze w zg lęd u  n a  m in im a ln e  p o trz e ­
by. M ieszk ań cy  n aszeg o  k r a ju  (A m eryka) c iąg le  p o ­
b u d z a n i s ą  do n o w y ch  dążeń , p o s ia d a ją  coraz w yższe 
a sp ira c je , ażeb y  to  w szy stk o  zasp o k o ić , z w ię k sz a ją  
siłę  p ro d u k c ji , tw o rz ą  w ięce j b o g ac tw a . S y s tem  ten  
w p ły w a  n a  ro z ro s t p o tę g i cyw ilizac ji.

'O sta teczn ie  re fo rm a to ra m i in te re s u  w in n i być 
sa m i k u p c y  i p rzem y sło w cy  i jeszcze ra z  p o d k re ś la m  
że n ie  n a le ż y  z a p o m in ać  o d o n io s łe j ro li, ja k ą  o d g ry ­
w a ją  p rz e d s ię b io rs tw a , z a jm u ją c e  się  k a m p a n ja m i 
re k la rn o w e m i“ .

Opłaty stem plow e od pokwitowań z odbioru 
przedmiotów. 'S e jm o w a K o m is ja  S k a rb o w a  u c h w a liła  
n a d a ć  u s tę p o w i p ie rw szem u  a r ty k u łu  136 u s ta w y  
o  o p ła ta c h  s te m p lo w y c h  b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :

„ P o k w ito w a n ia  z o d b io ru  p ie n ię d z y  i p a p ie ró w  
w a rto śc io w y c h  p o d le g a ją  zasad n iczo  o p łac ie  20 g r “ .

T e k s t  p o w y ższy  ró ż n i się od d o tychczasow ego  
b ra k ie m  w y razó w  „i in n y c h  p rzed m io tó w ".

'Ze w zg lęd u  n a  d u ż e  p raw d o p o d o b ień stw o , iż 
te k s t te n  s ta n ie  się u s ta w ą , M in is te rs tw o  S k a rb u  p o ­
lec iło  izbom  sk a rb o w y m  i  u rzęd o m  sk a rb o w y m , aby  
n a ra z ie  z a n ie c h a ły  k w estjo n o w am ia  p o k w ito w a ń  
z o d b io ru  p rz e d m io tó w , n ie  b ę d ą c y c h  p ien ięd zm i a n i 
p a p ie ra m i w a rto śc io w e m i. (W eksle  i czek i s ą  p a p ie ­
r a m i w a rto śc io w e m i; p. w y k ła d n ię  n r. 30 w  Dz, U. 
M in. S k .“ n r . 7/1927).

Nowe określenie lichw y pieniężnej. R ozporządze­
n ie  m in . sk a rb u  i sp ra w ie d liw o śc i (Dz. U. n r . 53) o k re ­
ś la  ja k o  m a k s y m a ln y  p ro c e n t w  s to s u n k a c h  k re d y ­
to w ych  p ie n ię ż n y c h  12 p ro c e n t w  s to s u n k u  rocznym . 
P o c z y n a ją c  za tem  od 15 cze rw ca  rb . n ie  w olno  pobie-

Czcionkami i  nakładem  T. A. Drukarnia Polska  
w  Poznaniu

ukazała się  

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  R zeczypospolitej P olskiej

Cena 5 zł, •
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203 627 Sy50 zł, 

za zaliczką pocztową 6)20 zł.

Wyłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

ra ć  p rzy  p o ży czk ach  p ro c e n tu  w yższego  od 12 p ro c e n t 
w s to s u n k u  ro czn y m . U m o w y  o pożyczk i p ien iężn e  
z a w a rte  p rzed  15 czerw ca, w  k tó ry c h  p ro c e n t je s t  od  
12 proc., u le g a ją  w y k o n a n iu  w  te n  sposób , że p ro c e n t 
u m ó w io n y  m oże b y ć  p o b ra n y  tyilko za  czas do n a j ­
b liższego  te rm in u  ich  p ła tn o śc i. T e rm in  te n  n ie  m oże 
p rz e k ra cz a ć  d a ty  15 lip c a  1927 r.

O stosunki handlowe z Czechosłowacją. Izba  
H a n d lo w a  w  K a to w ic a c h  k o m u n ik u je , że fa b ry k a n c i 
s z tu c z n y c h  k w ia tó w  a liśc i z C zechosłow acji p ra g n ą  
n a w ią z a ć  stiosunk i h a n d lo w e  z p o ls k ie m i f irm a m i te j  
b ran ży . In fo rm a c ji  u d z ie la  w s p o m n ia n a  Iz b a  p o d  
n r. 3765.

F i r m a  czech o sło w ack a , p o s ia d a ją c a  w y łączn e  za­
s tę p s tw o  b iu ro w eg o  aparartu  d o  k le je n ia , p ra g n ie  o d ­
dać  z a s tę p s tw o  n a  P o lsk ę . In fo rm a c je  w  Izbie p o d  
n r . 3582.

Kom unikaty Targu Poznańskiego. U rząd  T a rg u  
P o z n a ń sk ie g o  d o n o s i, że o d  2—11 lip c a  rb , o d b ę d ą  się 
T a rg i w -L u M ja n ie  (Ju g o s ła w ja ) . O soby m a ją c e  z a in ­
te re so w a n ie  d la  zw ied zen ia  pow y ższy ch  T a rg ó w , ze­
ch cą  zw racać  się  do U rz ę d u  T a rg u  ce lem  w y k u p ie n ia  
le g ity m a c ji, u p ra w n ia ją c y c h  do  zn iżek  k n ie jo w y ch  
w  drodze  ipow ro tnej.

P o d a je m y  d o  w iad o m o śc i z a in te re so w a n y c h , że 
K o n s u la t P o ls k i  w  M a rsy lji  w y d a je  od  4 m ie s ię c y  per- 
jo d y czn y  b iu le ty n  in fo rm a c y jn y , k tó re g o  ce lem  jest 
z a z n a ja m ia n ie  m ie jsco w y ch  s f e r  k u p ie c k ic h  z ro zw o ­
jem  ż y c ia  ekon o m iczn eg o  w  P o lsce . A k c ja  t a  w y w o ­
ła ła  te n  sk u te k , że  z a in te re so w a n ie  s fe r  k u p ie c k ic h  
p o łu d n io w e j F ra n c j i  d l a  n aszeg o  p rz e m y s łu  coraz 
b a rd z ie j w z ra s ta  i do K o n s u la tu  z g ła sz a ją  się  in te re ­
senc i w  sp ra w ie  im p o r tu  z P o ls k i a r ty k u łó w  z ró ż ­
n y c h  b ra n ż  o raz  n a w ią z a n ia  b liż sz y c h  s to su n k ó w  
h a n d lo w y c h  z p o lsk ie m i f irm a m i.

'K o n su la t, d z ia ła ln o ść  k tó re g o  o b e jm u je  23 d e p a r ­
ta m e n ty  p o łu d n io w e j F ra n c ji ,  ja k o te ż  f ra n c u sk ie  ko- 
lo n je  A fry k i p ó łn o cn e j, w id ząc  w ażn e  a tu ty  d la  roz­
w o ju  naszego  e k s p o r tu  d o  F ra n c ji ,  p o s ta n o w ił ro z ­
szerzyć d o ty c h c z a so w ą  re d a k c ję  b iu le ty n u  w  te n  spo ­

Notatki
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sób, że oprócz dotychczasow ej treści, in fo rm ujące j n a ­
d a l system atyczn ie o  na jc iek aw szy ch  zdarzen iach  we 
w szystk ich  naszych  dziedzinach  gospodarczych, bę­
dzie  um ieszczał in d y w id u a ln e  w iadom ości o poszcze­
gólnych  firm ach , in se ra ty , anonsy, k tó ry ch  celem  bez­
pośredn ie stw orzenie k o n ta k tu  m iędzy  k u p cem  pol­
sk im  a  fran cu sk im .

W obec powyższego wskazaniem  je s t by1 firm y pol­
sk ie  w zięły ja k  n a jczynn ie jszy  u d zia ł w  powyższej 
im prezie , a  m ianow icie  n ad sy ła ły  swe zapy tan ia , 
anonsy , in se ra ty , w zględnie a r ty k u ły  o sw ej p ro d u k ­
cji oraz w szelkie b liższe d a n e  o swej firm ie pod ad re ­
sem  K o n su la tu  Polsk iego  w M arsy łji, 6 P łace  St. Fer- 
róoł. M arseille.

F irm a  k o m is jo n e rsk a  w  K o n stan tynopo lu  gotowa" 
je s t  objąć p rzedstaw icielstw o  po lsk ich  w ytw órni 
m. in..: p ap ie ru  kancelary jnego  i innych.

Nowe znaczki pocztowe. K u uczczeniu  K onsty tuc ji 
3 M aja M inisterstw o P oczt i Telegrafów  w ydało  no­
w ą  em isję znaczków  pocztow ych n a  k a r ty  pocztow e 
i n a  lis ty  po 10 i 20 g r, k tó re  pocz ta  będzie sp rzed a­
w a ła  po 15 i 25 g r  — 5 g r  p rzeznaczając n a  cele Tow. 
C zyteln i L ud.

R ysunek  znaczka pocztow ego, o zw ykłym  w y­
m iarze  20.5 m m  X 20.5 m m  p rzed s taw ia  w  p ro sto k ą­
cie głowę m łodzieńca, trzym ającego  w  rę k u  p łonącą 
lam p k ę oliw ną. W  lew ym  ro g u  n a d  płom ieniem  
lam p k i w id n ie ją  cyfry  10 lu b  20 w  zależności od w a r­
tości znaczka. W  górnej części znaczka zn a jd u je  się 
n ap is : „N a ośw iatę  5 groszy". Z naczki powyższe 
u trzy m an e ,są w  k o lo rach  — 10 groszy w kolorze b rą ­
zow ym  n a  tle jasnó-zielonym , 20 g r  — w kolorze 
jasno -n ieb iesk im  n a  tle  żółtem .

P on iew aż n a k ła d  znaczka je s t ograniczony —  ty l­
ko  (i m iljonów  sztuk , a  będzie m ógł być u ży w an y  ty l­
ko, d o  1 k w ie tn ia  1928, znaczek s ta ł  się ju ż  przedm io­
tem  za in te reso w an ia  fila te lis tów  zagran icznych , k tó ­
rzy  poczynili znaczniejsze zakupy.

Zarobki K as Chorych. W  „Przeglądzie U bezpie­
czeń Społecznych"- u kazało  się sp raw ozdan ie  fin an so ­
we K as C horych 'z  r. -1325, op racow ane przez M in iste r­
stw o P ra c y  i  O pieki Społecznej. J a k  w y n ik a  z po­
w yższego sp raw ozdan ia , ogółem  osiągn ięto  ze sk ład ek  
131570 000 zł, przyczem  p rzec ię tn a  sk ład k a  ro czn a  
z w szy stk ich  Kas C horych w ynosiła  79 zł.

N a św iadczen ia  w ydano ogółem  107 000 000 zł 
d g łów ną pozycję s tan o w ią  zasiłk i pieniężne, k tó re  
w  s to su n k u  do sk ład ek  w ynoszą 26 proc. K oszta ad ­
m in is tracy jn e , zw łaszcza w now o zorganizow anych 
K asach  p o ch łan ia ją  p raw ie  połowę sum y, zebranej ze 
sk ładek . Zaległe sk ład k i w ynoszą przeszło 26 000 000 
zło tych. S u m a  aktyw ów  Kas C horych w ynosi ogółem  
48 000 000 zł, pasyw ów  15 000 000 żł, co daje nadw yżkę 
33 000 000 zł.

Jak  w idać z powyższego, n adw yżka  je s t dosyć 
znaczną i  zadziw iającą, tem  więcej, o ile  w eźm ie się 
jDOd uw agę tę okoliczność, że K asy  C horych są  prze­

cież in s ty tu c ja m i bądź co bądź urzędow em i i jako  
tak ie , pow inny  budżetow o pokryw ać dochody z wy­
d a tk am i, gdyż nie są  p rzedsięb io rstw am i zarobkow e- 
mi. T ym czasem  w ty m  w y p ad k u  b ra k  je s t dostatecz­
n ego  u za sad n ien ia  d la  tego ro d za ju  nadw yżki, (o).

Potęga reklam y w  Ameryce. W S tan ach  Zjedno­
czonych je s t conajm niej 99 firm , z k tó ry ch  k a ż d a  wy­
d aje n a  ogołszenie w  p ra s ie  i inne re k la m y  w ięcej niż 
po pół m iljo n a  dolarów . W śród tych  firm  n a  p ie rw -' 
szem m iejscu  stoi F ord , k tó ry  w ydaje n a  rek lam y  
3 miii jony  dolarów .

W szystk ie  'te 99 firm  w y d a ją  rocznie 56 m iljonów  
dolarów  n a  ogłoszenia, z czego 46 m iljonów  p rzy p ad a  
n a  m iesięcznik i i tygodn ik i, czyli ta k  zw ane m ag a­
zyny. D zienniki w ięc z tego funduszu  n a  rek lam ę po ­
c h łan ia ją  o lbrzym ią, jak  n a  polskie s to sunk i, sum ę 
10 m iljonów  dolarów.. A przecież poza tem i w ielk iem i 
firm am i są  jeszcze se tk i tysięcy  firm  m niejszych. —
I one rów nież w y d a ją  stosunkow o bardzo  w iele n a  
rek lam ę. Podobno są  też zdania, że rek lam ie  przede­
w szystk iem  zaw dzięczają swoje powodzenie.

Inform acje dla eksporterów polskich. Izba prze­
m ysłow o-handlow a w  P o zn an iu  k o m u n ik u je , że o trzy­
m ała  od Państw ow ego In s ty tu tu  E ksportow ego refe- 
r a t  dotyczący o rgan izacji p o lsk ich  p rzedstaw icielstw  
h a n d lo w y c h , w  B razylji, uw ag i dotyczące eksportu  
polskiego n a  D aleki W schód, do Chin i M andżurji.

Pow yższe ra p o r ty  są  do przeji'zenia w R eferacie 
E konom icznym  (pokój n r .  3) w godzinach  urzędow ych 
8—3. T am że w yłożone są  do p rze jrzen ia  ra p o rty  k o n ­
su la rn e  dotyczące sy tu ac ji gospodarczej Łotw y i Cze­
chosłow acji.

O posady dla absolwentów Liceum Handlowego 
i praktyki dla studlentów W . S. H. W  d n iu  28 czerw ca 
r. b. opuści progi szkolne p ierw szy  zastęp  absolw en­
tów . L iceum  H andlow ego Izby P rzem ysłow o-H andlo­
wej w  Poznan iu . A bsolw enci ci s to ją  wobec tru d n e j 
do rozw iązan ia  sp raw y  posady, gdyż tylko część - 
z pośród n ich  n ia  zapew nione za trudn ien ie , podczas 
gdy  13 ąb iltu rjen tów  i1 12 ab itu rjen tek  poszuku je za­
jęć w h an d lu , przem yśle, bankow ości w zględnie t ra n ­
sportach .

W  ch w ili tej Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o­
zn an iu  zw raca się do kó ł prz ern ys ł o w o-li an  dl owych 
z gorącą p ro śb ą  o zaofiarow anie m iejsc w olnych w y­
chow ankom  te j uczelni, k tó rą  po w o ła ły  do życia czyn­
n ik i gospodarcze zrzeszone w  Izbie.

Z głoszenia p rzy jm u je  D y rek to r L iceum  H andlo­
wego (ul. W rocław ska , n r . 17) listow nie, bądź  osobi­
ście w  godzinach  od 9—1.

Rów nocześnie u p rasza  Izba P rzem ysłow o-H an­
d low a w  P o zn an iu  o zgłoszenie firm , k tó re  byłyby 
gotowe przyjąć n a  p rak ty k ę  w ak acy jn ą  studen tów  
W yższej Szkoły H andlow ej w  P o zn an iu . W  spraw ie 
tej n a leży  się 'zwracać do D yrek to ra  W . S. H. (Aleje 

. M arcinkow skiego 3).

O g ło s z e n ia :  1/l s tro n a  80 z ł ,  ty* s t r .  40 z ł, 1/i  s tr .  
20 z ł, typ s t r .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 z ł, 1/82 s tr .  2.5H z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją cy c h  p o sad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i d ow odow e  o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  do  śro d y  fa n a  godz . 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczn a  2.00  ż l, z dostaw ą

- -  - K o n to  c zek o w e  P . K. O. Ńr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra fic zn y ch  

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w P o zn an iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

w dom . N um er p o jedynczy  50 g r .

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


